Historia Westerplatte

Powstaje Westerplatte. Wisła tworzy wyspy
Mapy przedstawiające Zatokę Gdańską z przełomu lat 70-tych i 80-tych XVII wieku, pozwalają zaobserwować bardzo ciekawy, końcowy etap długotrwałego procesu hydrograficznego związanego z aktywnością Wisły. Uchodziła ona wówczas do Bałtyku w okolicach Twierdzy Wisłoujście, niosąc w swym dość wartkim nurcie duże ilości piasku i mułu, który osadzał się w rejonie ujścia rzeki. Stopniowo w pewnej odległości od linii brzegowej na zachód i na wschód od ujścia głównego nurtu Wisły, transportowany przez nią materiał zaczął tworzyć płycizny. W krótkim czasie w tych miejscach z wody zaczęły się wyłaniać dwie piaskowe ławice, które powiększały się także w wyniku oddziaływania prądów morskich i falowania. Nowe wysepki nazwano: Płyta Wschodnia (Ost Plaate) i Płyta Zachodnia (West Plaate). Z biegiem czasu wysepki rozrastały się, nie bez udziału ludzi, którzy umacniali ich brzegi i powiększali ziemią uzyskaną z pogłębiania, stale zamulającego się głównego ujścia Wisły, pełniącego w tym czasie rolę wejścia do portu gdańskiego. Umacnianiu się ławicy wschodniej i zachodniej sprzyjało również ich intensywne zalesianie. Płyta Wschodnia w wyniku działalności ludzkiej i pod wpływem czynników naturalnych, z biegiem czasu połączyła się ze stałym lądem.

Nowa droga wodna
Płyta Zachodnia stała się naturalną osłoną, dla tworzącej się pomiędzy nią, a stałym lądem, nowej zachodniej odnogi uchodzącej do morza Wisły. Płynąca tędy bardzo wolno rzeka nie nanosiła tak dużo osadu, dodatkowym zabezpieczeniem przed zamulaniem było umocnienienie jej brzegów i oddzielenie w roku 1686 od głównego nurtu, specjalną śluzą. Zabiegi te spowodowały, że wyspa West Plaate, nazwana później Westerplatte, nie tylko nie połączyła się z lądem ale stała się swego rodzaju falochronem ochraniającym nowy tor wodny prowadzący do portu w Gdańsku (Neufahrwasser). W początkach XVIII wieku nowy tor wodny był już ostatecznie ukształtowany, a ziemię wydobywaną podczas jego pogłębiania, wykorzystywano do powiększenia wyspy Westerplatte. Przez cały wiek XVIII coraz płytsze stawało się główne ujście Wisły na wschód od Westerplatte, jego część zmieniała się stopniowo w mokradła, które zasypywano urobkiem uzyskanym również z pogłębiania nowego toru wodnego. Nadal jednak było ono dostępne dla jednostek pływających o niedużym zanurzeniu.

Powstaje półwysep
Na początku roku 1840, kiedy Wisła utworzyła sobie nowe ujście do morza, w rejonie wsi Górki i tam skierowała swój główny nurt, stare ujście na wschód od Westerplatte przestało pełnić swą dotychczasową funkcję. Jednocześnie tor wodny będący do tej pory odnogą zasadniczego ujścia Wisły, które odtąd nie miało już poprzedniej kreującej siły, przeistoczył się w kanał. Około roku 1845 rozpoczęto prace nad zamknięciem starego ujścia rzeki groblą. Połączyła ona wyspę Westerplatte z terenem dawnego Ost Plaate i przekształciła ją w półwysep. Od połowy XIX wieku rozpoczęło się też bardziej intensywne zagospodarowywanie i zasiedlanie nowego półwyspu.
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Pierwsze militarne wykorzystanie Westerplatte
Walka o tron
Po śmierci króla Augusta II w styczniu 1733 r. rozpoczęła się walka o tron Rzeczpospolitej. Na dwóch przeciwległych biegunach stanęli zwolennicy byłego polskiego króla (w latach 1705-1709) - wygnańca Stanisława Leszczyńskiego oraz księcia saskiego Fryderyka Augusta II. Ten drugi miał protektorów w Rosji i Austrii. Natomiast Leszczyński, mógł liczyć na wsparcie swojego zięcia króla Francji. W rozgrywkach tych poważną rolę miał odegrać Gdańsk. 
W sierpniu 1733 roku na terytorium Rzeczpospolitej wkroczyły rosyjskie wojska interwencyjne. Nie napotykając większego oporu, w połowie września dotarły do Tykocina na Podlasiu. Mimo szybkiego tempa marszu protektorzy Fryderyka Augusta spóźnili się, gdyż 12 września 1733 roku szlachta zgromadzona na sejmie elekcyjnym w Warszawie obrała na króla Polski Stanisława Leszczyńskiego. Wybór ten władze Gdańska przyjęły z radością. Tak czynne i szybkie poparcie Leszczyńskiego przez Gdańsk, wykazujący się dotąd umiarem w wikłanie się w rozgrywki polityczne, wynikał z wielkiego poparcia jakim tego kandydata obdarzyła polska szlachta a także z przekonania, że potężna Francja zdecydowanie wesprze Leszczyńskiego. Gdańszczanie postawili więc na kartę Leszczyńskiego licząc na profity z tego wyboru.
W początkach października pod Warszawę nadciągnęła armia rosyjska. Głównodowodzący wojsk koronnych hetman Józef Potocki zrezygnował z obrony stolicy kraju i wycofał swe wojska pod Radom. W tej sytuacji król Stanisław Leszczyński pozbawiony militarnej osłony, zmuszony był wraz z dworem opuścić stolicę. Udał się do Gdańska, gdzie dotarł 2 października 1734 r. W potężnie ufortyfikowanym mieście chciał doczekać przybycia wojsk francuskich, by przy ich pomocy wyprzeć Rosjan i Sasów z kraju .
W tym samym czasie stronnicy Fryderyka Augusta doprowadzili pod osłoną wojsk rosyjskich do nowej elekcji. 5 października we wsi Kamień na warszawskiej Pradze Fryderyk August II został ogłoszony królem Polski. Nowy władca przyjął imię Augusta III, a kraj stanął w obliczu dwuwładzy i wojennego zamętu.

Oblężenie Gdańska
W obliczu zbliżającej się konfrontacji zbrojnej władze Gdańska rozpoczęły intensywne przygotowania do obrony.
Na przełomie lutego i marca 1734 roku oddziały rosyjskie liczące 30 tys. żołnierzy stanęły w Pruszczu pod Gdańskiem. Obrońcy grodu nad Motławą dysponowali siłami mniejszymi o połowę (około 14,5 tys. osób). Dysproporcja ta zwiększyła się znacznie w trakcie działań wojennych, albowiem siły oblegających zostały wsparte dodatkowymi 15 tys. żołnierzy rosyjskich i 10 tys. saskich. Gdańszczanie zostali zasileni jedynie niewielkim oddziałem francuskim liczącym 2400 żołnierzy.
Działania zbrojne rozpoczęły się 20 marca. Wojska interwencyjne posuwały się od kwatery głównej w Pruszczu na północ, w kierunku Oruni i kanału Raduni. Po zaciętych walkach zmusiły one obrońców do wycofania się za obwarowania miejskie. W dalszej kolejności poddały się szaniec na Grodzisku oraz Twierdza Głowa Gdańska. W początkach kwietnia skapitulował Szaniec Zimowy. Tym samym napastnicy przejęli kontrolę nad ruchem statków na Wiśle. Od 30 kwietnia rozpoczęło się intensywne bombardowanie miasta przy użyciu ciężkich dział oblężniczych. Rosjanie przeprowadzili również z sukcesem atak na szaniec Letni, dzięki czemu po raz kolejny przerwali połączenie Gdańska z Wisłoujściem i morzem. Zacięte walki toczyły się przy Bramie Oliwskiej, Bramie Oruńskiej, Gęsiej Karczmie oraz na Grodzisku.

Francuzi na Westerplatte
Statki francuskie z trzema pułkami dowodzonymi przez brygadiera Lamotte de la Peirouze pojawiły się na redzie Gdańska 11 maja. Francuzi bez żadnych przeszkód wylądowali na wyspie Westerplatte (warto zaznaczyć, że było to pierwsze potwierdzone militarne wykorzystanie wyspy). Zbudowali tam umocniony polowy obóz, który miał stać się bazą wypadową dla oddziałów francuskich, dążących do odepchnięcia Rosjan i Sasów spod obwałowań Gdańska. Koncepcja ta okazała się jednak niemożliwa do realizacji, doszło bowiem do nieporozumień między dowództwem obrony miasta, a dowódcą wojsk francuskich. W rezultacie Francuzi w nocy z 14 na 15 maja opuścili wyspę, odpływając do Kopenhagi. Odwrotowi towarzyszyły przejawy paniki, choć nikt żołnierzy francuskich nie atakował. W Gdańsku zapanowała konsternacja, oburzenia nie krył zwłaszcza ambasador Francji Antoni Feliks de Monti. Po jego interwencjach u króla Francji, korpus francuski zawrócił i ponownie rozłożył się obozem na swych niedawno usypanych szańcach na Westerplatte. Wkrótce też oddziały francuskie podjęły atak w kierunku miasta. Ofensywa ta zakończyła się jednak niepowodzeniem. 25 maja na dalekich przedpolach Gdańska Francuzi zostali krwawo odparci przez Rosjan. 27 maja – a więc po dwóch dniach starć – wycofali się na pozycje wyjściowe na Westerplatte.

Kapitulacja Francuzów
Majowa porażka Francuzów pod Gdańskiem była tylko wstępem do ostatecznej kapitulacji oddziałów interwencyjnych. 12 czerwca na redę gdańską wpłynęła flota rosyjska licząca 4 duże okręty i 8 fregat wyposażonych w 1350 armat. W kolejnych dniach Rosjanie rozpoczęli bombardowanie Westerplatte oraz Twierdzy Wisłoujście. Spowodowało ono duże straty wśród Francuzów, którzy dodatkowo borykali się z problemami aprowizacyjnym. W wyniku ostrzału floty rosyjskiej, poległ dowódca francuskiej ekspedycji płk Ludwik de Bréhan hrabia de Plélo, liczący wówczas zaledwie 35 lat. Pod wpływem tych okoliczności dowództwo francuskie w dniu 23 czerwca poddało swe pozycje na wyspie. Po trzech dniach Francuzi opuścili umocnienia na Westerplatte, które zostały obsadzone przez Rosjan.

Kapitulacja Gdańska
Konsekwencją oddania Westerplatte Rosjanom było rychłe poddanie się załogi pobliskiej Twierdzy Wisłoujście. 24 czerwca dowódca jej obrony podpisał akt kapitulacji. Tym samym droga do Gdańska od północy została otwarta, a jego obrońcy stanęli przed wizją pewnej klęski. W tej sytuacji 27 czerwca rozpoczęły się rokowania z Rosjanami. Po negocjacjach, które trwały ponad tydzień, 7 lipca 1734 r. gdańszczanie podpisali akt kapitulacji. Bramy miasta stanęły otworem przed wojskami rosyjsko-saskimi. Wcześniej król polski Stanisław Leszczyński w przebraniu chłopskim opuścił Gdańsk i po wielu trudnościach i przygodach poprzez Królewiec dotarł do Francji.

Napoleońskie Wolne Miasto
Napoleon w Gdańsku
W dniu 27 maja 1807 r. Francuzi triumfalnie wkroczyli do miasta, na czele z marszałkiem Francois-Joseph Lefebvrem, dowódcą wojsk oblegających Gdańsk od marca. Akt kapitulacji przed Ratuszem Głównomiejskim złożył francuskiemu marszałkowi pruski generał Friedrich Adolf von Kalkreuth. Sam Cesarz Francuzów przybył do Gdańska 31 maja. Uroczysty wjazd miał miejsce w dniu następnym, kiedy to zwycięskie wojska wkroczyły do miasta przez Bramę Wyżynną. Napoleon w czasie swego pobytu w Gdańsku dokonał przeglądu wojsk, marszałka Lefebvra uczynił księciem Gdańska, a na stanowisko gubernatora mianował generała Jeana Rappa.

Wolne Miasto Gdańsk
W dniu 21 lipca 1807 r., odbyła się uroczysta proklamacja Wolnego Miasta Gdańska. Zgodnie z postanowieniami traktatu tylżyckiego Gdańsk został Wolnym Miastem pod kuratelą króla saskiego i króla Prus. Granice Wolnego Miasta regulowała tzw. konwencja elbląska z grudnia 1807 r. Władzę w mieście sprawowała Rada Miejska, która zyskała miano Senatu oraz Trzy Ordynki. Miasto dysponowało własnym sądownictwem, biło swoją monetę. W dniu 1 lipca 1808 formalnie wprowadzono w Gdańsku Kodeks Napoleona. Negatywny wpływ na kondycję finansową miasta miała blokada kontynentalna prowadzona przez Francję, a wymierzona w Wielką Brytanie. Jej efektem był systematyczny spadek liczby zawijających do portu statków, co zachwiało dotychczasową struktu rę eksportu zbożowego i w ostateczność zmniejszyło realne dochody miasta. Kolejnym elementem destrukcyjnym dla miasta były kontrybucje wojenne nałożone przez Napoleona w maju 1807 r., których łączna kwota wynosiła 30 milionów franków oraz fakt, iż wycofujący się Prusacy wywieźli ze sobą z kasy miejskiej 2 milionów franków. W kolejnych latach miasto ponosiło znaczne koszty związane z utrzymaniem garnizonu francuskiego oraz prowadzeniem szeroko zakrojonych prac fortyfikacyjnych. Garnizon w 1808 r., liczył 8 tys. żołnierzy, jednak na wskutek pogarszania się stosunków z Rosją liczba żołnierzy była systematycznie powiększana, by w 1813 r. osiągnąć liczbę 36 tys.

Gibraltar Bałtyku
W czasie wojny Napoleona z Rosją, Gdańsk ponownie znalazł się w zasięgu działań militarnych. Tym razem w czasie odwrotu, po stoczonej 3 stycznia 1813 r., bitwie pod Labiau koło Królewca, X korpus marszałka Macdonalda wkroczył do Gdańska. To właśnie Gdańsk jako twierdza zwana przez Napoleona „Gibraltarem Bałtyku”, miał stać się punktem stałego oporu wobec ofensywy rosyjskiej. Oblężenie rozpoczęło się w końcu stycznia i trwało do rozejmu w dniu 10 czerwca 1813 r. W tym czasie obrońcy skutecznie odpierali ataki Rosjan. Wznowione po zakończeniu rozejmu walki, wobec wzrastającej przewagi Rosjan, skończyły się kapitulacją obrońców w dniu 29 listopada.
O dalszych losach miasta zadecydował Kongres Wiedeński, który postanowił o powrocie Gdańska pod berło króla pruskiego Fryderyka Wilhelma III.

Rola Westerplatte
W trakcie walk toczących się wokół Gdańska w okresie napoleońskim, Westerplatte posiadało umocnienia obsadzone załogą. Stanowiło ono istotny element obrony twierdzy gdańskiej, zarówno w roku 1807 jaki i 1813, jednak mimo swego znaczenia militarnego nie było ono bezpośrednio objęte działaniami wojennymi.

Kurort Westerplatte
Początki kurortu
Już w połowie XIX wieku zaczęły powstawać na Westerplatte pierwsze domy letniskowe, istniała tam wówczas również gospoda, w której goście mogli nie tylko zjeść posiłek, ale również przenocować. Do lat 80-tych XIX wieku było jednak Westerplatte raczej spokojną osadą o charakterze wypoczynkowym i kąpieliskiem, w którym z wolna, z roku na rok, przybywało nowych budowli i gości. Intensywny rozwój Westerplatte nastąpił w dwóch ostatnich dekadach XIX wieku, wówczas to zasadniczo zmienił się jego wygląd i charakter. Dotychczasowe niewielkie kąpielisko, o lokalnym znaczeniu, przekształciło się w kurort i uzdrowisko odwiedzane rocznie przez prawie 140 tysięcy gości. 
Sprawcą tej przemiany była gdańska spółka żeglugowa o nazwie Towarzystwo Żeglugi Parowej i Kąpielisko „Wisła” (Weichsel-Danziger Dampfschiffahrt und See-Bad Actien Gesellschaft), która wybudowała na Westerplatte: molo spacerowe o długości 120 metrów z przystanią dla statków wycieczkowych (zwane Kaisersteg - Molo Cesarskie), łazienki dla pań, panów i familijne, dom zdrojowy z restauracją, halę plażową, hotel, kąpielowe zakłady lecznicze, korty tenisowe i kręgielnię.

Wypoczynek i leczenie
Plaże na Westerplatte w sezonie letnim zaczęły zapełniać się odtąd wielojęzycznym, barwnym tłumem gości przybywających, często całymi rodzinami, z różnych zakątków Rzeszy Niemieckiej, Królestwa Polskiego ale także mieszkańcami samego Gdańska. Kąpano się na kąpieliskach wydzielonych osobno dla pań, panów i rodzin, a po kąpieli odpoczywano w koszach plażowych. 
W krótkim czasie Westerplatte przeistoczyło się w kurort, z którego uroków można było korzystać przez cały rok. Zażywano tutaj bowiem nie tylko kąpieli morskich ale także kąpieli leczniczych: solankowych, borowinowych, siarczanowych, nasiadowych, kołysających, kąpieli z dodatkiem wyciągu z igieł świerkowych, z dodatkiem kwasu węglowego, z dodatkiem żelaza. Wymienione zabiegi lecznicze miały pomagać w leczeniu między innymi: chorób nerek, anemii, paraliżu, chorób kobiecych i reumatyzmu. Osoby goszczące w kurorcie mogły również, poza kąpielami morskimi i leczniczymi, umilać sobie czas spacerami lub przejażdżkami bryczką konną, po pięknych promenadach i alejkach wytyczonych wśród drzew gęstego lasu porastającego półwysep aż do Wisłoujścia. Spacerowicze idąc na przykład Aleją Lipową lub Brzozową mogli podziwiać oryginalną architekturę zabudowań kuracyjnych i piękne ogrody z fontannami, w których często odbywały się koncerty. Wędrując dalej przechodzili przez gęste olchowe i bukowe zagajniki docierając na plaże. Tam zachęcało do kontynuowania spaceru szerokie molo, na którego końcu czekała na wędrowca nagroda w postaci wspaniałych widoków. Dużym przeżyciem był także spacer plażą, aż do kamiennych ciosów falochronów osłaniających wejście do gdańskiego portu.

Ponure sąsiedztwo
Jednakże sielankowe pejzaże bywały w trakcie spacerów zakłócane przez widoki nie kojarzące się z wypoczynkiem i rekreacją. W oczy rzucały się bowiem przykryte warstwą ziemi, konstrukcje schronów amunicyjnych i stanowisk artylerii nadbrzeżnej, które powstawały na Westerplatte właściwie równocześnie z zabudowaniami kurortu. Idąc zaś w kierunku kanału portowego można było natrafić nawet na pozostałości szańców z drugiej połowy XVIII wieku, usypanych na rozkaz Fryderyka Wielkiego, a rozbudowanych w okresie napoleońskim i w połowie XIX wieku.

Podróż nad morze

Rosnący napływ wczasowiczów, szczególnie z terenów Królestwa Kongresowego i Wielkopolski, w pewnym stopniu wynikał także z rozwoju sieci połączeń kolejowych biegnących w kierunku Gdańska. Dodatkowym ułatwieniem i zachętą do podróży były niewysokie ceny biletów kolejowych. Jednakże dojazd do Gdańska z Warszawy wymagał ogromnej cierpliwości, ponieważ czas podróży wraz z przekroczeniem granicy wynosił 16 godzin. Z Gdańska na Westerplatte można było dotrzeć drogą lądową mijając twierdzę w Wisłoujściu i umocnienia Mewiego Szańca lub dojeżdżając tramwajem do Nowego Portu, leżącego po przeciwnej stronie kanału portowego, a następnie przepływając promem na drugą stronę kanału. Dodatkową atrakcją dla przyjeżdżających mógł być rejs statkiem wycieczkowym z przystani na Długim Pobrzeżu w Gdańsku do przystani na Westerplatte. 
Mimo pewnych niedogodności związanych z dojazdem, kurort był odwiedzany przez coraz liczniejszą rzeszę gości. Korzystali oni nie tylko z wygód kompleksu kuracyjnego, ale także z możliwości zakwaterowania w prywatnych pensjonatach i willach, powstających licznie w jego sąsiedztwie.

Zmierzch kurortu
Pierwszym sygnałem nadchodzących dla kurortu na Westerplatte zmian, było zmniejszenie się liczby gości w okresie I wojny światowej. Niepewna sytuacja polityczna, jaka wytworzyła się wokół Gdańska po zakończeniu działań wojennych, również nie sprzyjała masowym przyjazdom nad Bałtyk. Najlepsze lata kurortu powoli przemijały, zmieniał się on stopniowo w lokalne kąpielisko. W roku 1919 właścicielem części jego terenów stał się polski Bank Związku Spółek Zarobkowych z Poznania. Zaś ostatecznie jego historię zakończyła uchwała Rady Ligi Narodów z 1924 roku, przyznająca obszar półwyspu Westerplatte Polsce, w celu utworzenia tam Wojskowej Składnicy Tranzytowej.

Wolne Miasto Gdańsk
Obradująca od stycznia 1919 roku Konferencja Pokojowa w Paryżu powołała do życia Wolne Miasto Gdańsk. Formalnie jego funkcjonowanie regulował Traktat Wersalski podpisany 28 czerwca 1919 r. W myśl postanowień traktatu, protektorat nad powstałym Wolnym Miastem miała sprawować Liga Narodów. Artykuł 104 traktatu zapowiadał zawarcie konwencji regulującej szczegółowo prawa Polski w Wolnym Mieście. Przedstawiciele Polski i Gdańska podpisali ją w Paryżu 9 listopada 1920 roku. Konwencja zapewniała Rzeczpospolitej prawo do strefy wolnocłowej w porcie gdańskim, natomiast całe Wolne Miasto miało być objęte polską granicą celną. Rządowi polskiemu miano zagwarantować prawo do korzystania z dróg wodnych, portu, urządzeń portowych, sieci kolejowej, poczty, telefonów i telegrafów, umożliwiających prawidłowe funkcjonowanie obsługi handlowej kraju za pośrednictwem portu Gdańskiego. Gwarancje obejmowały również poszanowanie praw obywatelskich ludności polskiej. Władze Polski miały reprezentować, zarówno interesy Wolnego Miasta, jak i jego obywateli na arenie międzynarodowej. 
Prawa Polski do portu

Na mocy postanowień traktatu wersalskiego, Polska uzyskała dostęp do portu na terenie Wolnego Miasta Gdańska. Dokumentami precyzującymi zasady korzystania z portu gdańskiego i dającymi Polsce w tym zakresie dodatkowe gwarancje, a także regulującymi formalne stosunki polsko-gdańskie były: Konwencja Paryska z listopada 1920 roku i Umowa Warszawska z października 1921 roku.

Port w służbie Polski
W pierwszej połowie 1919 r., trudna sytuacja aprowizacyjna w powojennej Polsce, zmusiła władze do zakupu żywności w Stanach Zjednoczonych. Była ona transportowana drogą morską do Gdańska. W tym czasie nie zapadły jeszcze decyzje co do statusu prawnego Gdańska, w związku z czym Polska nie mogła posiadać tam oficjalnych przedstawicieli. Założono więc oddział Amerykańskiej Misji Żywnościowej w Gdańsku. Misja zajmowała się rozładunkiem transportów i ich ekspedycją drogą wodną lub koleją w głąb Polski. Tranzyt żywności napotykał na liczne trudności ze strony władz gdańskich.

Bolszewickie zagrożenie
W okresie wojny polsko-bolszewickiej, Polska otrzymywała dostawy sprzętu wojskowego z Francji, Wielkiej Brytanii oraz Stanów Zjednoczonych. W tym samym czasie Niemcy ogłosiły neutralność, co uniemożliwiało transport broni drogą lądową przez terytorium tego kraju. Pozostawała jedynie droga morska przez Gdańsk. Działania polskiej dyplomacji doprowadziły do podpisania w kwietniu 1920 r., układu polsko – gdańskiego w myśl którego:
„Gdańsk zapewnia udzielenie wszelkich ułatwień dla ekspedycji wszelkiego rodzaju transportów, wyładowanych w jego porcie, a przeznaczonych dla Polski i nie wyłączając transportów materiałów wojennych. Co się tyczy tych ostatnich, to polskie straże mogą konwojować takie transporty z zastrzeżeniem uprzedniego zezwolenia administracyjnych władz gdańskich”.

Strajk robotników portowych
W lipcu i sierpniu 1920 r. miał miejsce strajk niemieckich robotników portowych. Odmówili oni rozładunku transportów broni. Strajk miał podłoże polityczne i był efektem propagandowych działań kół komunistycznych. Konflikt zaostrzył fakt rozładowania przez żołnierzy angielskich, zastępujących strajkujących dokerów, statku „Tryton”, który przywiózł do Gdańska transport materiałów wojennych dla Polski. Przez miasto przetoczyła się wówczas fala protestów i demonstracji o charakterze antypolskim. Strajk zaś przybrał na sile i zataczał coraz szersze kręgi, punktem kulminacyjnym miało być ogłoszenie neutralności Gdańska. Ewentualna neutralność i wstrzymanie transportów broni dla Polski, miały uchronić miasto przed nadciągającą Armią Czerwoną. Istniała obawa wśród mieszkańców Gdańska, że Rosjanie będą chcieli się zemścić na sojusznikach Polski. Sytuacja unormowała się po kontrofensywie polskiej na froncie polsko-bolszewickim i od września wznowiono rozładunek transportów dla Polski.

Polski oddział wartowniczy
W świetle tych wydarzeń strona polska rozpoczęła akcję dyplomatyczną i uzyskała zgodę przedstawiciela Ligi Narodów w Gdańsku, Reginalda Towera oraz dowódcy wojsk sprzymierzonych Richarda Hackinga, na sprowadzenie do Gdańska polskiego oddziału wojskowego do ochrony transportów broni dla Polski. Oddział przybył do Gdańska we wrześniu 1920 r., w liczbie 60 żołnierzy i został ulokowany w starych koszarach w Nowym Porcie. Fakt ten spotkał się ze sprzeciwem władz gdańskich. 
Napływające dla Polski transporty wojskowe były rozładowywane na nabrzeżu portowym wyspy Holm lub w Basenie Wolnocłowym. W dniu 22 czerwca 1921 r., Liga Narodów uznała prawo Polski do posiadania na terenie Gdańska specjalnego miejsca przeznaczonego do przeładunku materiałów wojskowych oraz utrzymywania w celu ochrony tego miejsca, niewielkiego oddziału wartowniczego. Nie sprecyzowano jednak lokalizacji przyszłego miejsca przeładunków.

Protest władz gdańskich
Od początku wszelkie działania dążące do uregulowania statusu Polski w porcie gdańskim, powodowały protesty władz Gdańska. Propaganda gdańska w celu spotęgowania nastrojów antypolskich, roztaczała wizję kataklizmu, jaki może spaść na miasto, w przypadku eksplozji materiałów wybuchowych składowanych przez polskie władze w porcie. Chciano też wymusić na Lidze Narodów zmianę decyzji, co do lokalizacji składów polskiej broni.
Problemy z lokalizacją składnicy
Ustalenie lokalizacji dla polskiej składnicy przeładunkowej napotykało wiele trudności. Rada Portu i Dróg Wodnych proponowała wyspę Holm, gdzie przeładunki już się odbywały. Zarówno władze gdańskie jak i polskie nie akceptowały tej koncepcji. Władze miasta chciały by nowo powstała składnica była zlokalizowana na Przekopie Wisły w okolicy Świbna, ten pomysł został odrzucony przez rząd polski. Na skutek braku możliwości porozumienia, Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku Reginald Hacking, w kwietniu 1922 r., podjął decyzję o lokalizacji polskiej składnicy wojskowej na półwyspie Westerplatte. Dla usprawnienia przeładunku Hacking zalecił wybudowanie basenu portowego. Kosztami budowy miały być obciążone władze polskie i Wolne Miasto Gdańsk. Ta decyzja spotkała się z dezaprobatą władz polskich i gdańskich.

Wybór pada Westerplatte
Brak porozumienia sprawił, iż w grudniu 1922 Rada Ligi Narodów powołała komitet ankietowy, którego zadaniem było znalezienie w Gdańsku miejsca na polską składnicę wojskową. Komisja rozpoczęła prace na początku 1924 r. Po przeanalizowaniu wszystkich prawdopodobnych lokalizacji, uznano iż półwysep Westerplatte jest najlepszym miejscem na polską składnicę wojskową. Na tej podstawie w marcu 1924 r., Rada Ligi Narodów podjęła uchwałę o przekazaniu Polsce półwyspu Westerplatte, z przeznaczeniem na miejsce przeładunku, magazynowania i ekspedycji materiałów wojskowych. Na Radzie Portu i Dróg Wodnych spoczął obowiązek wybudowania basenu przeładunkowego i linii kolejowej. Do czasu wybudowania wspomnianych obiektów, Polska miała nadal korzystać z dotychczasowych miejsc przeładunku na wyspie Holm.

Likwidacja kurortu
Westerplatte było dotychczas zasiedlone przez miejscową ludność oraz polskich urzędników, którzy tymczasowo zajmowali lokale należące do polskiego rządu. Westerplatte funkcjonowało również jako kąpielisko miejskie z nielicznymi pensjonatami, będącymi pozostałością po kurorcie. W tej sytuacji termin przekazania półwyspu stronie polskiej ustalony na marzec 1925 r., był nierealny. Całe przedsięwzięcie spotkało się z krytyką części mieszkańców Gdańska, którzy byli przeciwni likwidacji kąpieliska oraz budowie składnicy, stanowiącej w ich mniemaniu zagrożenie dla miasta.

Przygotowania do budowy Składnicy
Generalnym pełnomocnikiem do spraw budowy składnicy został mianowany kontradmirał Jerzy Zwierkowski. Kwestią priorytetową było wybudowanie nowego basenu portowego oraz magazynów do przechowywania broni, amunicji i materiałów wybuchowych. Niektóre domy mieszkalne, miały stać się koszarami dla oddziału wartowniczego, pozostałe zostały przeznaczone do wyburzenia. W sierpniu 1924 r., Ministerstwo Spraw Wojskowych powołało specjalną komisję nadzoru budowlanego i przystąpiło do realizacji budowy składnicy.

Budowa basenu amunicyjnego
Na lokalizację basenu wybrano zachodnią część półwyspu. Prace budowlane były prowadzone przez gdańską firmę Continental Bau A.G. oraz przedsiębiorstwo Władysława Szawernowskiego z Warszawy. Mimo trudności związanych z opóźnieniami w dostawach materiałów budowlanych, budowę Basenu Amunicyjnego ukończono w listopadzie 1925 r. Miał on 10 m głębokości, długość nabrzeża południowo - zachodniego wynosiła 300 m, południowo - wschodniego około 150 m, północno - wschodniego 500, wzdłuż nabrzeży ustawiono 6 dźwigów portowych.

Linia kolejowa i magazyny
W lecie 1925 r., ukończono budowę linii kolejowej prowadzącej do składnicy, połączono nią basen portowy i magazyny amunicyjne. Łącznie wybudowano 22 magazyny, z czego magazyn A został zlokalizowany na nabrzeżu południowo - zachodnim basenu, a magazyny B i C na północno - wschodnim. Wszystkie magazyny były wybudowane z cegły i posiadały rampy kolejowe.

Przekazanie terenu Westerplatte Polsce
W październiku 1925 r., Rada Portu i Dróg Wodnych podjęła decyzję w sprawie określenia granicy polskiej składnicy na Westerplatte. Przebiegała ona wzdłuż kanału portowego, (bez nabrzeża, które było pod kontrolą Rady Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku), do nasady wschodniego mola wejściowego do portu gdańskiego. Stąd dalej wzdłuż plaży Zatoki Gdańskiej i przecinała nasadę półwyspu na wysokości Zakrętu Pięciu Gwizdków. Teren w powyższych granicach liczył 60 ha powierzchni i miał 3,5 km obwodu. Polska otrzymała Westerplatte w wieczystą dzierżawę w dniu 31 października 1925 r.

Rząd polski nie mógł wznosić na terenie składnicy żadnych obiektów o charakterze fortyfikacyjnym. Westerplatte jako obszar wojskowy miał być ogólnie niedostępny, jedynie odpowiednia przepustka umożliwiała wejście na teren składnicy. Niektóre organy Wolnego Miasta Gdańska miały prawo wstępu na półwysep w celach kontroli.

Decyzją Rady Ligi Narodów z grudnia 1925 r., na terenie składnicy mogło przebywać maksymalnie 88 polskich żołnierzy w tym 2 oficerów, 20 podoficerów i 66 szeregowych. Pierwszy oddział wartowniczy przybył na Westerplatte w styczniu 1926 r.

Pozostała infrastruktura
Po przejęciu terenu składnicy przez władze polskie, nastąpił dalszy rozwój infrastruktury. Wybudowano stację kolejową, studnię artezyjską, stację transformatorową, elektrownię. Z Poczty Polskiej w Gdańsku poprowadzono linię telefoniczną, a następnie zainstalowano telefony we wszystkich obiektach i posterunkach. Teren składnicy od strony kanału portowego ogrodzono murem ceglanym o wysokości 2 m, a w pozostałej części płotem z drutu kolczastego, zainstalowano również sieć alarmową,

Reakcje władz gdańskich na obecność polskich żołnierzy
Przekazanie Westerplatte władzom polskim i obecność polskiego oddziału wartowniczego na półwyspie była powodem kolejnych konfliktów. Dochodziło do aktów przemocy wobec żołnierzy polskich, zarówno na służbie jaki i w czasie wypraw do miasta w czasie wolnym. Wobec tego polskim żołnierzom zalecano poruszanie się na terenie miasta w ubraniach cywilnych, by strojem nie prowokowali sytuacji konfliktowych. Władze gdańska nie pozostawały bierne wobec faktu magazynowania amunicji na terenie składnicy. Podkreślały, iż eksplozja polskich składów stanowiła zagrożenie dla miasta i okolic. Pożar który miał miejsce w 1929 r., w części magazynów, był tylko dodatkowym argumentem dla władz Wolnego Miasta Gdańska. Antagonizm wobec polskiej placówki nasilał się z biegiem lat i był ściśle związany z rozwojem partii narodowo – socjalistycznej, która cieszyła się poparciem większości mieszkańców Gdańska.

Wzrost znaczenia narodowych socjalistów w Gdańsku od 1930 roku
Narodowosocjalistyczna Niemiecka Partia Robotnicza (NSDAP) w pierwszych latach swego funkcjonowania na terenie Wolnego Miasta stanowiła jedynie tło polityczne i nie cieszyła się poparciem gdańszczan. Sytuacja zmieniła się po wyborach do Volkstagu w październiku 1930 r., kiedy to NSDAP uzyskała 12 mandatów i stała się drugą siłą polityczną. W tym samym czasie do Gdańska na polecenie Hitlera przybywa Albert Forster, który zostaje gauleiterem partii w Wolnym Mieście Gdańsku. Jego zadaniem było wzmocnienie uzyskanej pozycji NSDAP.

Wizyty kurtuazyjne okrętów niemieckiej marynarki wojennej w Gdańsku
W lipcu 1927 r., przybył do Gdańska niemiecki okręt wojennym „Hessen”. Była to pierwsza niemiecka jednostka wojenna, która przypłynęła do portu gdańskiego od powstania Wolnego Miasta Gdańska. Wizyta miała charakter oficjalny, władze oraz ludność niemiecka Gdańska, witały okręt z wielką radością.

Prezydent Senatu Gdańska Heinrich Sahm w czasie jednego z przemówień okolicznościowych wygłaszanych przy takiej okazji powiedział:

„Słowa nie potrafią wyrazić wielkiej radości, jaką poczuliśmy w Gdańsku na wieść, że rząd Niemiec zdecydował się wysłać flotę z wizytą do Wolnego Miasta Gdańska. Dziękujemy z całego serca rządowi Niemiec za ten uczynek”

W 1930 r., do gdańskiego portu z wizytą wpłynął krążownik niemieckiej floty „Köln”. Władze miasta dla oficerów okrętu przygotowały bankiet, a cała wizyta została szeroko opisana przez prasę gdańską.

W kolejnych latach niemieckie okręty wojenne wielokrotnie odwiedzały port gdański, demonstrując tym samym stanowisko Niemiec wobec kwestii gdańskiej. W okresie od 1934 do 1937 do Gdańska zawinęły między innymi, żaglowiec szkolny „Deutschland”, ciężki krążownik „Admiral Scheer”, krążownika „Leipzig”, eskadra sześciu trałowców Krigsmarine. Ostatnią i tragiczną w skutkach dla Wojskowej Składnicy Tranzytowej i Polski była wizyta pancernika „Schleswig-Holstein”. Wizyty jednostek niemieckich spotykały się z gorącym przyjęciem, władz gdańskich i żywiołową reakcją niemieckich mieszkańców miasta.

Demonstracja siły
W marcu 1933 r., z polecenia Józefa Piłsudskiego, szef Marynarki Wojennej, kontradmirał Jerzy Świrski, wydał rozkaz wzmocnienia oddziału polskiego na Westerplatte. Decyzja ta była związana z realnym zagrożeniem ze strony bojówek narodowych socjalistów oraz faktem rozwiązania przez Senat policji portowej, podległej Radzie Portu i Dróg Wodnych i zastąpienia jej policją porządkową.

Dodatkowy polski odział w liczbie 120 żołnierzy przybył na Westerplatte 6 marca 1933, na pokładzie ORP „Wilia”. Rada Ligi Narodów w wyniku powyższych wydarzeń wydała rezolucję nakazującą Senatowi wycofanie zarządzenia w sprawie policji portowej. Senat podporządkował się decyzji Rady Ligi, a polski oddział opuścił teren Westerplatte i został przewieziony na Hel dla wzmocnienia tamtejszej załogi.

Uspokojenie sytuacji
W stosunkach polsko – niemieckich w pod koniec 1933 r., nastąpił pozytywny zwrot czego wyrazem było podpisanie w styczniu 1934 r., paktu o nieagresji. Poprawne relacje obu państw, znalazły również odzwierciedlenie w sytuacji jaka panowała w Wolnym Mieście Gdańsku. Zarówno Albert Forster gauleiter NSDAP, jak i prezydent Senatu Arthur Karl Greiser na rozkaz Hitlera, odstąpili od demonstracji siłowych, na rzecz legalnych lub półlegalnych zabiegów politycznych. Celem ich działań było utworzenie z NSDAP jedynej siły politycznej na terenie Wolnego Miasta Gdańska. Efekty tej polityki były już widoczne, po wyborach do Volkstagu w 1935 r., kiedy to narodowi socjaliści zyskali 42 mandaty (58,3 %). W drugiej połowie 1936 r., wraz ze wzrostem poparcia dla partii Hitlera w Wolnym Mieście, rosła aktywność działaczy partyjnych. Na wiecach i demonstracjach partyjnych, miały miejsce ataki na ludność żydowską i Komisarza Ligi Narodów.

Służba w Wojskowej Składnicy na Westerplatte w okresie 1934 - 1936 przebiegała stosunkowo spokojnie. Stosunek władz miasta do załogi, jak i relacje żołnierzy z mieszkańcami Gdańska były poprawne. Nie notowano aktów przemocy.

Rozbudowa obiektów obronnych
W lecie 1933 r., dowództwo Polskich Sił Zbrojnych podjęło decyzję o budowie na terenie składnicy budynków wartowniczych oraz koszar. Nowe koszary wraz z wartowniami miały stworzyć pierścień obrony i chronić załogę składnicy przed atakiem. Prace budowlane rozpoczęto w 1933 r., a zakończono w 1936 r. Całe przedsięwzięcie miało charakter tajny.

Zaostrzenie się sytuacji w Gdańsku
Z początkiem 1938 r., stosunki rządu polskiego i władz Wolnego Miasta stały się napięte. W marcu na wskutek ataków na instytucje polskie Komisarz RP w Gdańsku, zarządził wprowadzenie zabezpieczeń przed grabieżą lub napadem w polskich placówkach. W urzędach polskich wymieniono zamki, w oknach wstawiono kraty. Zrywano polskie flagi wywieszone z okazji imienin marszałka Józefa Piłsudskiego. Ekscesy antypolskie o podobnym charakterze nasilały się z coraz większą częstotliwością i potęgowały ogólnie złą sytuację Polonii w Wolnym Mieście.

Propozycje niemieckie przyłączenia Wolnego Miasta do Rzeszy, wzmogły napięcia i nastroje antypolskie w Gdańsku. Zajęcie Kłajpedy w marcu 1939 r., wywołało u części mieszkańców miasta, radość i nadzieję że w niedługim czasie Niemcy zapragną odzyskać kolejny niemiecki port. W maju wzmogły się szykany wobec ludności polskiej, w lipcu Komisarz Generalny Rzeczypospolitej Polskiej Marian Chodacki zarządził, aby wszystkie rodziny urzędników polskich opuściły miasto.

Westerplatte w pogotowiu
Wiosną 1939 r. w obliczu zbliżającej się konfrontacji w Wojskowej Składnicy Tranzytowej zarządzono stan pogotowia i rozpoczęto przygotowania do obrony. Wprowadzono system alarmowy w razie ataku, całkowite zaciemnienie terenu w porze nocnej, szczegółową kontrolę pociągów wjeżdżających na teren składnicy, dozbrajano stanowiska ogniowe, sprawdzano linie telefoniczne, rozstawiano zasieki i potykacze, usuwano nadmiar zadrzewienia na liniach ostrzału karabinów maszynowych.

Wizyta pancernika szkolnego „Schleswig-Holstein” w Gdańsku.
Pod pretekstem kurtuazyjnej wizyty 25 sierpnia 1939 r., wpłynął do portu gdańskiego pancernik szkolny „Schleswig-Holstein”. Został on przywitany przez mieszkańców miasta z wielką euforią. Okręt zacumowano koło Spichrzów Solnych, dokładnie naprzeciw Westerplatte. Dowództwo okrętu wzięło udział w uroczystościach, upamiętniających poległych marynarzy z krążownika „Magdeburg”. Miały miejsce oficjalne spotkania z władzami Gdańska, jak również z przedstawicielstwem władz polskich. Nic jeszcze nie wskazywało na prawdziwy cel wizyty niemieckiej jednostki wojennej.

Pancernik „Schleswig-Holstein” był jednostką szkolną, której uzbrojenie podstawowe składało się z ciężkich dział kalibru 280 mm (4 działa), dodatkowo posiadał artylerię średnią o kalibrze 150 mm (10 dział) oraz wzmocnioną artylerię przeciwlotniczą kalibru 88 mm (4 działa). Na okręcie przebywało 596 osób załogi, 175 kadetów i 60 żołnierzy obsługujących wspomnianą artylerię przeciwlotniczą. Pod pokładem pancernika znajdowała sie Kompania Szturmowa w liczbie 225 żołnierzy, która brała udział w zajęciu Kłajpedy, a na pancernik został zaokrętowana w czasie rejsu do Gdańska.

Przedłużająca się pod pretekstem uzupełnienia paliwa wizyta „Schleswiga-Holsteina”, wzbudziła niepokój władz polskich. Napięta atmosfera była również wśród załogi Westerplatte. Poczynania oddziałów gdańskich i załogi pancernika nie pozostawiały złudzeń, załoga Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte stała w obliczu rychłego ataku.

Obrona Westerplatte
Wojna
W piątek 1 września 1939 roku, jeszcze przed wschodem słońca, o godzinie 4.47 komandor Gustav Kleikamp, dowódca okrętu szkolnego Kriegsmarine „Schleswig-Holstein”, kotwiczącego w kanale portowym na wysokości Twierdzy Wisłoujście, wydał rozkaz otwarcia ognia z dział artylerii głównej, średniej i lekkiej okrętu w kierunku Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte. Minutę później zabrzmiały pierwsze salwy dział okrętowych, chwilę później do ostrzału dołączyły działka przeciwlotnicze o kalibrze 20 mm. Pociski spadały na południowo-wschodnią część półwyspu. Celem trwającej około 7 minut kanonady było zniszczenie części muru składnicy, który na tym odcinku stanowił przeszkodę dla atakującej Kompanii Szturmowej Kriegsmarine, dowodzonej przez porucznika Wilhelma Henningsena. W kierunku składnicy strzelać zaczęły również karabiny maszynowe rozlokowane wcześniej, po drugiej stronie kanału portowego, na przeciwko Westerplatte.

Atak odparty
Załoga składnicy, mimo utrzymywanej gotowości bojowej, została częściowo zaskoczona gwałtownym i bardzo silnym ogniem niemieckim. Major Henryk Sucharski rozkazał ogłoszenie alarmu bojowego. Żołnierze w pośpiechu obsadzali przygotowane pozycje obronne. Kiedy, w chwilę po ustaniu ostrzału pancernika do ataku ruszyła niemiecka piechota, polscy obrońcy byli już na swoich stanowiskach. Główny ciężar natarcia wychodzącego od nasady półwyspu, przyjęły na siebie placówki: „Fort”, „Prom” i „Wał”, a także Wartownia nr 2. Pozostałe polskie punkty oporu nie znalazły się na głównym kierunku niemieckiego natarcia. Były one jednak ostrzeliwane przez ciężkie karabiny maszynowe wroga, rozlokowane w budynkach po drugiej stronie kanału portowego, w Nowym Porcie. 
Skuteczny, flankujący ogień polskiej ciężkiej i ręcznej broni maszynowej, wspartej później przez moździerze, zadał nacierającym niemieckim plutonom poważne straty. Dodatkowo, przemieszczanie się w gęsto zalesionym terenie, utrudniały napastnikom przygotowane w tajemnicy i zamaskowane przez obrońców: potykacze, przeszkody terenowe i zasieki z drutu kolczastego. Niemcy mieli wielu rannych i zabitych i mimo kilkakrotnie ponawianego silnego wsparcia artyleryjskiego z pancernika „Schleswig-Holstein”, nie byli w stanie przełamać polskiej linii obrony i zostali zmuszeni do wycofania się na pozycje wyjściowe. Tego dnia o godzinie 8.55 Niemcy przypuścili jeszcze jeden szturm – tym razem byli jednak ostrożniejsi, posuwali się wolniej, lepiej wykorzystując osłony terenowe. Nie uchroniło to ich przed stratami - natarcie załamało się w ogniu broni maszynowej Wartowni nr 1, nr 2 i nr 5, a także placówek: „Wał”, „Fort” i „sierżanta Deika”. Oddziały niemieckie ponownie cofnęły się i okopały na wysokości Mewiego Szańca.

Bilans pierwszego dnia
Pierwszy dzień obrony dobiegał końca, polscy żołnierze nie ulegli przeważającemu pod każdym względem wrogowi. Chociaż ponieśli straty (4 zabitych i 4 rannych) i wycofali się z placówek „Wał” i „Prom”, a także stracili uszkodzoną w wyniku ostrzału z pancernika „Schleswig-Holstein”, jedyną armatę kalibru 75 mm (która celnie raziła gniazda niemieckich karabinów maszynowych strzelających z Nowego Portu) to jednak wypełnili swoje najważniejsze zadanie. Utrzymali się przez 12 godzin, byli zmęczeni ale zdolni do dalszej walki do chwili rychłego - jak sądzili – nadejścia odsieczy.

Nalot
Drugi dzień obrony zaczął się na Westerplatte spokojnie. Nic nie zapowiadało, że będzie to dla załogi Składnicy dzień najcięższej próby. Dopiero około południa weszły do akcji działa artylerii pokładowej pancernika „Schleswig-Holstein”, jednak nie przeciwko Westerplatte, lecz polskim pozycjom w okolicach Gdyni. Polscy żołnierze wykorzystując dłuższy okres spokoju, czyścili i naprawiali broń. Część z nich mogła spożyć ciepły posiłek, jaki podano w koszarach, a ci którzy nie pełnili akurat służby na stanowiskach bojowych mogli się przespać. Obsady Wartowni i placówek czuwały przez cały dzień, nie zauważyły jednak przeprowadzonej przed godziną 15 ewakuacji części ludności cywilnej z Nowego Portu. Była to cisza przed burzą, gdyż Niemcy przygotowywali nalot bombowy na polskie stanowiska obronne. O godzinie 17.30 z lotniska pod Słupskiem wystartowało około 60 bombowców nurkujących Junkers Ju-87B. Uzbrojone były między innymi w bomby o wagomiarze: 500, 250 i 50 kilogramów, a także w pokładową broń maszynową. Samoloty zostały zauważone przez obrońców Składnicy około godziny 18. Po chwili maszyny jedna po drugiej schodziły do lotu nurkowego, rozpoczynając atak z wysokości około 4 tysięcy metrów. Przeraźliwy ryk silników i syren samolotów wypełnił powietrze. Polscy żołnierze szukali ochrony w przygotowanych schronach w pobliżu stanowisk bojowych.

Zbombardowanie Koszar i Wartowni nr 5
Pierwszym obiektem zaatakowanym przez bombowce, początkowo nieskutecznie, były koszary, jednak już kolejne bomby okazały się celne. Został on trafiony dwukrotnie, jednak jego specjalna konstrukcja spełniła swoje zadanie. Bomby przebiły najpierw dwa górne, betonowe stropy, które spowodowały zmniejszenie impetu ich uderzenia i rozproszyły falę uderzeniową eksplozji. Dzięki temu ostatni, trzeci strop sutereny, który był jednocześnie dachem pomieszczenia schronu całej załogi koszar, wytrzymał detonację. Żadna ze znajdujących się tam osób nie została nawet ranna. Pomieszczenia na górnych kondygnacjach koszar zostały mocno zdewastowane, jednakże konstrukcja całego budynku nie została poważnie naruszona.

Bezpośrednie trafienie 500 kilogramową bombą otrzymała Wartownia nr 5, obiekt uległ całkowitemu zniszczeniu. Z całej załogi wartowni przeżyło tylko dwóch ludzi, którzy odnieśli poważne rany. Upadające blisko bomby uszkodziły Wartownię nr 2, zniszczone zostały schrony amunicyjne nr 2, 4, 5, 7, poważnie uszkodzony został także budynek kasyna podoficerskiego. Poważną stratą dla załogi było zniszczenie przez wybuchy bomb, wszystkich czterech moździerzy, które obsługa pozostawiła przed nalotem na pozycjach przed koszarami. Zniszczeniu uległa także sieć wodociągowa i kuchnia. Od tej pory żołnierze bardzo dotkliwie odczuwali niedostatek wody, wobec niemożności przygotowania ciepłych posiłków pozostał im jedynie suchy prowiant.

W wyniku trwającego około 30 minut nalotu śmierć poniosło 10 obrońców składnicy a 6 odniosło rany. Równie poważny był jego efekt psychologiczny. Dla większości polskich żołnierzy było to bardzo silne i paraliżujące przeżycie, część z nich w pierwszych chwilach po nalocie nie była zdolna do walki. System obrony składnicy był osłabiony i zdezorganizowany. Gdyby Niemcy przystąpili wówczas do szturmu, załoga Westerplatte znalazłaby się w bardzo trudnym położeniu. Atak jednak tego dnia nie nastąpił.

Spodziewając się niemieckiego natarcia mjr Sucharski nakazał spalenie szyfrów i ważniejszej dokumentacji, a następnie postanowił poddać Składnicę. Decyzja o kapitulacji podczas quasi narady wojennej spotkała się ze stanowczym sprzeciwem kpt. Franciszka Dąbrowskiego. Ostatecznie opór był kontynuowany. Noc z 2 na 3 września minęła spokojnie, załoga trwała na swoich pozycjach, szok po nalocie powoli mijał.

Wojna nerwów. 3-6 września
Kolejne dni obrony to dla załogi przede wszystkim, utrzymywanie pozycji pod okresowo silnym ogniem przeciwnika. Niemcy w tym czasie wzmacniają swoje siły. Już 2 września przybyła do Gdańska kompania pionierów z Rosslau-Dessau, w dniu następnym stanowiska w okolicach Wisłoujścia zajęła bateria haubic, na Zatoce Gdańskiej pojawiły się także niemieckie okręty lekkie: torpedowiec T-196 i trałowiec „Von der Groeben”. Dnia 3 września miała miejsce na Westerplatte jedynie krótka wymiana ognia z broni maszynowej, w godzinach nocnych. W dniu 4 września, w godzinach rannych od strony Zatoki Gdańskiej ostrzał Westerplatte rozpoczął torpedowiec T-196, później przyłączył się do niego trałowiec „Von der Groeben”. Kanonada ta, acz uciążliwa dla obrońców, nie wyrządziła poważniejszych szkód. Również w tym dniu, w okolicach Twierdzy Wisłoujście zajęły pozycje niemieckie ciężkie moździerze. Dzień 5 września zaczął się spokojnie, jednak o godzinie 9 ogień w kierunku Westerplatte otworzyła bateria haubic kalibru 105 mm z okolic Wisłoujścia. Nie spowodował on większych zniszczeń, ani żadnych strat wśród obrońców, był jednak bardzo wyczerpujący dla zmęczonych polskich żołnierzy. Stale pogarszał się też stan rannych, których lekarz Składnicy kpt. Mieczysław Słaby nie miał czym leczyć. Z braku wody, odpowiednich narzędzi chirurgicznych i medykamentów, ranni nie mogli być operowani, zachodziła obawa, że rozwinie się u nich gangrena. 
W nocy z 5 na 6 września Niemcy podjęli próbę podpalenia lasu na Westerplatte, który utrudniał im obserwację i celowanie, a także skutecznie maskował polskie pozycje. W celu wzniecenia ognia wtoczyli na półwysep cysternę z substancją łatwopalną, z zamiarem wysadzenia jej w pobliżu polskiej linii obrony. Jednakże eksplozja cysterny nastąpiła przedwcześnie, nieopodal niemieckich okopów, a spowodowany nią pożar szybko zgasł. Dzień 6 września rozpoczął się systematycznym ostrzałem ciężkich moździerzy z kierunku Wisłoujścia. Nie był on zbyt skuteczny, chociaż jeden z pocisków moździerzowych eksplodował w pobliżu Wartowni nr 2 uszkadzając ją, nie spowodował jednak żadnych strat w ludziach. W budynku koszar ranna została jedna osoba. Po godzinie 15 Niemcy podjęli kolejną próbę podpalenia lasu, wtaczając na Westerplatte tym razem dwie cysterny wypełnione substancją łatwopalną. Obrońcy nie dali się zaskoczyć i otworzyli do nich ogień z ciężkiej broni maszynowej i z działka przeciwpancernego. Cysterny eksplodowały wywołując gwałtowny pożar, który jednak szybko zgasł, nie przynosząc oczekiwanego przez atakujących efektu. Do wieczora i w nocy panował na Westerplatte spokój.

Ostatnie walki
Około godziny 4.30 nad ranem dnia 7 września pancernik „Schleswig-Holstein” otworzył ogień w kierunku Westerplatte, chwilę później rozległy się również strzały ciężkich karabinów maszynowych, rozmieszczonych na wyższych kondygnacjach budynków w Nowym Porcie. O godzinie 5 niemiecka piechota posuwając się ostrożnie do przodu przeprowadziła rozpoznanie walką, polskich pozycji. Niemcy zostali zatrzymani ogniem z Wartowni nr 1 i 2, a także z placówek: „Fort”, Bieniasza i Deika. Aby wesprzeć własne oddziały „Schleswig-Holstein” skierował ogień swoich dział na Wartownię nr 2, uszkadzając ją bardzo poważnie i wyłączając z dalszej walki. Około godziny 7 Niemcy rozpoczęli wycofywanie się, ubezpieczani przez ogień działek przeciwlotniczych pancernika „Schleswig-Holstein”. Po odejściu własnej piechoty Niemcy jeszcze raz, również nieskutecznie, usiłowali przy pomocy cysterny z ropą podpalić las.

Kapitulacja
Sytuacja obrońców Składnicy była bardzo trudna. W systemie obrony nie funkcjonowały już Wartownie nr 2 i 5, Wartownie nr 1 i 4 były uszkodzone, przybywało rannych, a stan tych, którzy zostali ranieni wcześniej był rozpaczliwy. Brakowało wody, lekarstw, środków opatrunkowych, kurczyły się zapasy żywności. Major Sucharski podjął decyzję o kapitulacji, w oknie budynku koszar została wywieszona biała flaga. Część załogi Westerplatte zgromadziła się przed koszarami na ostatniej zbiórce, a następnie ruszyła do niewoli. Wszystkich zdolnych do marszu polskich żołnierzy odprowadzono pod eskortą w okolice Mewiego Szańca, gdzie zostali poddani rewizji i spisano ich dane. Ranni zostali odwiezieni przez Niemców do gdańskich szpitali. Dowództwo niemieckie obawiając się, że poszczególne obiekty i teren Składnicy zostały przez obrońców zaminowane, zażądało od Polaków osobistego ich przekazania. Później oficerów polskich przewieziono do Hotelu Centralnego zaś podoficerów i szeregowych do tymczasowego więzienia w fortach Biskupiej Górki. Oficerowie zostali 10 września odwiezieni do oflagów, a reszta załogi trafiła 12 września do stalagów.

Straty
W czasie bohaterskiej obrony Wojskowej Składnicy Tranzytowej na Westerplatte poległo 15 polskich żołnierzy, rannych zostało 26, choć niewykluczone, że było ich więcej. Liczbę zabitych po stronie niemieckiej szacuje się na 50 żołnierzy, rannych określa się na 121. Jednakże i w tym przypadku są to dane niepotwierdzone.

Hitler w Gdańsku i na Westerplatte
19 września 1939 r. do Gdańska przybył z wizytą Adolf Hitler. Podczas triumfalnego przejazdu przez miasto był witany przez jego mieszkańców. 21 września Hitler wizytował teren Westerplatte. Chciał się osobiście przekonać jak wygląda „twierdza”, która przez 7 dni opierała się pancernikowi, oddziałom piechoty, przetrwała nalot bombowców nurkujących i ostrzał ciężkich haubic i moździerzy. Po zapoznaniu się z umocnieniami i terenem Wojskowej Składnicy Tranzytowej, Hitler przeszedł po nabrzeżu, przy którym zacumowany był „Schleswig-Holstein”, z oddali pozdrawiając marynarzy zgromadzonych na pokładzie okrętu. W następnych dniach Hitler odwiedził Sopot i Gdynię.

Niemcy bronią Westerplatte
28 marca 1945 roku pododdziały niemieckiej 73 dywizji piechoty naciskane przez radzieckie jednostki pancerne zostały zmuszone do wycofania się z Nowego Portu na Westerplatte. W ciągu następnych trzech dni oddziały niemieckie toczyły zacięte walki o Westerplatte, odpierając kolejne próby lądowania na półwyspie jednostek radzieckiej 76 dywizji gwardii. Ostatecznie 1 kwietnia 1945 roku resztki wojsk niemieckich opuściły Westerplatte i drogą morską zostały ewakuowane w kierunku wschodnim.

Westerplatte po wojnie
W lipcu 1946 r. na miejscu zniszczonej we wrześniu 1939 r. Wartowni Nr 5, odsłonięto symboliczny cmentarzyk z nazwiskami poległych na Westerplatte polskich żołnierzy wraz z krzyżem. W następnych latach o Westerplatte zapomniano, gdyż miejsce to stało się w okresie stalinizmu symbolem niewygodnym dla ówczesnych władz. Wizerunek bohaterskiego Westerplatte nie pasował więc do rzeczywistości, w której prześladowano żołnierzy służących w wojsku II Rzeczypospolitej. Symbolem stało się aresztowanie pod fałszywymi zarzutami i zmaltretowanie przez Urząd Bezpieczeństwa mjr Mieczysława Słabego (lekarz na Westerplatte we wrześniu 1939 r.) i jego śmierć w wyniku odniesionych w śledztwie ran w marcu 1948 roku. Po przemianach politycznych z października 1956 r. na Westerplatte znów powrócili kombatanci, jednakże w 1962 roku komunistyczne władze zdecydowały o usunięciu z cmentarzyka na Westerplatte betonowego krzyża umieszczając na jego miejscu czołg T-34.

Westerplatte propagandową wizytówką władzy
Począwszy od początku lat sześćdziesiątych Westerplatte pełniło rolę propagandowej wizytówki władz komunistycznych. Zapraszano tu oficjalne delegacje państwowe z całego świata, organizowano uroczystości wojskowe i oficjalne manifestacje. W 1966 roku na półwyspie stanął 25 metrowy pomnik „Obrońców Wybrzeża”. Kilka miesięcy później miała miejsce skompilowana pod względem technicznym, operacja przemieszczenia o kilkadziesiąt metrów w głąb półwyspu budynku Wartowni nr 1. Uchroniono ją w ten sposób przed zniszczeniem, ponieważ teren, na którym została zbudowana przeznaczono do poszerzenia kanału portowego. Dnia 1 września 1971 roku na terenie cmentarza na Westerplatte złożono sprowadzone z Włoch prochy dowódcy Składnicy mjr. Henryka Sucharskiego.

Westerplatte w okresie upadku systemu komunistycznego
Dzięki gdańskiej ,,Solidarności” na cmentarzyk na Westerplatte powrócił w sierpniu 1981 roku krzyż. Do rangi symbolu urosło spotkanie Papieża Polaka Jana Pawła II z polską młodzieżą w czerwcu 1987 roku na Westerplatte. Miało ono głęboką treść moralną. Rok 1989 przyniósł z sobą kolejne zmiany w wyglądzie tego symbolicznego miejsca jakim jest półwysep Westerplatte, co m.in. przejawiało się usunięciem czołgu T-34 z cmentarzyka.

